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Z teatru bb~, 

„Najgorszy ból nie z ran 
, ale ze świadomości" 

P 
AMIĘ'l'AMY głośne przed­
stawienie Starego Teatru w 
Krakowie, pt. „N astazja Fill­

powna" w reżyserii Andrzeja Waj­
dy z udEiałem Jana Nowickiego i 
Jerzego Radziwiłowicza, a oparte 
na motywach „Idioty" Dostojew­
skiego. Obecnie \ po ten utwór 
sięgnął Teatr Ochoty w Warsza­
wie, ujmując prnblem i postacie 
tej powieści żupelnie inaczej. 

'"""Mtll.ll'le!J.ie.. ostr_e., ~aq"'\_ 
ataku.le widza agresywnością gry ak­
torów, wyrazistością sytuacji, wypro­
wadzając akcje sztuki, mimo odpo­
wiednich rekwizytów I kostiumów, z 
epoki i rosyjskiego kolorytu. Podkre­
ślono pogardę Judzi wplecionych w 
tryby karter, układów towarzyskich l 
małżeńskich, egoizmu { namiętności 
wobec postawy wynikającej • kon­
sekwencji etycznej, wiary w dobrocl, 
naiwnej, ale niezbędnej, by żyć mógł 
człowiek I ludzkość. To wszystko na­
sycone niepokojem i kołatającymi •lę 
gdzieś w umysłach I oercach ilywyeh 
manekinów pytaniami o litotę HCZfl­
śda i sens świadomego Istnienia. A to 
wszystko tworzy konglomerat uczucl, 
gwałtownych, namiętnojci, wyracho­
wania I gry, 

w tym świecie nie ma świętych ani 
don Kichotów. Ani don Kichotem, ani 
świętym z obrazka nie Jest ksiątę 

Myszkln - Zdzisława Wardejna, da­
leki od białego młodzieniaszka jakie­
go Pokazał nam Radziwiłowicz w 
przedstawieniu krakowskim, Myszkin 
Wardejna to także intelektualista, u­
miejący obserwować i wyciągać wnio­
ski, a przede wszystkim człowiek, 

którego zasadą jest konsekwencja wo· 
bee wartości, wobec człowieka, który 
mu ufa. 

Rogożyn nieokieł2many w swo­
ich namiętnościach, wyrażający 
pogardę dla wszystkich, którzy 
nie umieją używać życia a prze­
cież rozdwojony, miotający się 
między sprzecznymi uczucj,ami 
pozostał raczej postp.cią drugopla­
nową w . tym przedstawieniu, mi­
mo wyrazistej gry Joachima 
Lamży. 

Nastazja zagrana 
stansem przez Boż 
nę nie przekodał 

hłodno z dy­
nę Stryjków­

as w pełni do 

bogactwa uczuć tej pięknej l roz­
dartej kobiety. Artystka wydoby- , 
la z tej postaci rac:zej wrażenie t 
Uµmienia uczuć pm.ez chłód, nie- • 
ufność ' a nawet okrucieństwo 
prowokowane przez sytuacje, 
współbrzmiące z moralnością o­
toczenia. Dobrze jednak, że ta po­
stać odpowiada sylwetce swojego 
byłego protektora Tockiego, które­
go Ryszard Barycz zagrał podkre­
ślając jego egoistyczny pragma­
ty;i;_m,., 

Na plan pierwszy wy111nva sle obok 
księcia Myuklna bezpośrednio agre­
sywna w swojej bezpośredniołct 
Aglaja - l\lalgorzata Prltulak. Dwaj 
satelici, filary obłędu czy nienormal­
ności Mynklna: Lebiedlew - Jan 
Machulski I Ferdyczenko - Jan Kul­
czycki, najblltsl aurze XIX-wiecznej 
Rosji czynownlnej równlet pełnią 
funkcję komentatorów, niemal grec­
kiego chóru wpłrcionego w akcję. 
Tomasz Mędrzak grając Ganię, 
kombinatorka o malej duszyczce, wy­
dobył szctere akc~ty z tej niełatwej 
roll, choć ujawnił tet chropowa.to~cl 
w realizacji aktorskiej. 

Przedstawienie o mocnych ak· 
centach społecznych, ukazujące 
klęskę osobistych światopoglądów 
bohaterów, jak i całych syste­
mów, kończy się grzmotem 17.11-

trzaskiwanych drzwi, przez które 
nie przeniknie rozpaczliwy 
śmiech Rogożyna 1 pogrążającego 
się w swój obłęd Myszkina. To 
zakończenie urywające wie le nie­
sprowadzonych, a zapowiedzia­
nych przez realizm wątków, mó­
v.i o wiecznym wikłaniu się lo­
sów i o prawdzie, że każda do­
broć, by dać rnzultaty, musi prze­
rastać nasz egoizm, a każda kon­
sekwencja w uzdrawianiu świa­
ta - liczyć się z klęską. Za 
wszystko zaś płaci się cierpie­
niem pamiętając słowa Myszkina, 
że „najgorszy ból nie z ran ale ze 
świadomości". 

JOZEF SZCZA WI~SKI 

Teatr Ochoty Ośrodek Kultury Tea­
tralnej, „Idiota" na motywach powieś" 

ci Fiodora Dostojewskiego, w prze­
kładzie -Jenego Jędrzejewicza~Ad a -
tacja i rężyserla - Magdalena ą­

czewska, scenografia i kosti y -
Anna Rachel. 


